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Nr 20. Lwów dnia 6. Listopada 1885. Rok II.

T r e ś ć  : Prof. Dra Augusta Rohlinga ostatnia sztuczka — Sprawy 
krajowe — Działalność wiedeńskiej Alliance izraelitę w 
Galicyi III. — Korespondencye : t Zablocia. z Staisła- 
wowa — Głos z miasta — Rozmaitości —

— i Dra Aopsta KoM lia ostatnia sztnczla.
Dnia 19. Listopada b. r. miała się odbyć w  

wiedeńskim sądzie karnym ostateczna rozprawa 
w  sprawie dra Gustawa Rohlinga przeciw drowi 
J. Samuelowi Blochowi, deputowanemu kołomyj- 
skiemu, o obrazę honoru. Cały prawie czytający 
świat z pewnem rozgorączkowaniem w yglądał odegra
nia się ostatecznego aktu inscenowanego przez sław 
nego protesora in hebraicis, który od dwóch lat 
już przygotował się do tej ważnćj chwili, mającej 
decydować o los.e tak znienawidzonych przez niego 
żydów. Dr. Rohling szperał po bibliotekach, robił 
wycieczki po całym  świecie, aby tylko jak naj
więcej zebrać materyału celem poparcia swych  
twierdzeń, jakoby księgi rabiniczne zawierały 
przepisy nakazujące żydom zabijania chrześcijan, 
używania krwi chrześcijańskiej do swych ceremonii 
religijnych i t. p. bo jemu nie chodziło tak o ska
zanie dr. Blocha, ale o skazanie żydów w ogóle. 
Dwaj najsławniejsi profesorowie, nieżydzi, poleceni 
przez towarzystwo oryentalne w Lipsku i przez 
prof. Zschokke w Wiedniu, pp. profesorowie dr. 
Wunsche w Dreźnie i dr. Noldecke w Sztrasburgu 
wypracowali jako rzeczoznawcy orzeczenie obejmu
jące 100 arkuszy, które miało służyć za podstawę 
do osądzenia tej sławnej sprawy. Lecz cóż się 
dzieje? W przededniu rozprawy dr. Rohling, prze
widując niekorzystny dla siebie wynik rozprawy, 
cofnął oskarżenie. Wprzód atoli starał się przez 
pośredników dać do zrozumienia oskarżonemu, że 
rozprawa przed przysięgłymi niepotrzebnie wzburzy 
umysły, a gdy to nie pomogło, rozpoczął rokowania 
ugodowe, podając za motyw, że rząd sobie tego 
życzy. Rohling odstąpieniem o i oskarżenia przyznał 
się, że prawdziwe są zarzuty i twierdzenia dr. 
Blocha, jakoby on (Rohling) w złośliwym za
miarze sfałszow ał cytaty naprowadzone w swych  
pismach wrzekomo zawarte w księgach rabini- 
cznyoh i że powołując się na swą przysięgę urzę
dową i deklarując się stwierdzenie przysięgą pra
wdziwości cytat owych, dopuścił się krzywoprzy
sięstwa.

Przyznać musimy, że gdyby dr. Rohling w 
istocie jak każdy człowiek rzetelny i uczciwy się 
był przyznał do błędu, że z powodu niedosta
tecznej znajomości literatury hebrajskiój, spuszcza
jąc się na różnych fałszerzy literatury rabinicznej

został sam w błąd wprowadzony—  chętnieby mu 
każdy był przebaczył wszystkie grzechy przeciw  
żydom popełnione, a nawet i krzywoprzysię
stwo, jakiego się dopuścił —  ofiarując się niepro
szony z powołaniem na przysięgę urzędową, tak w  
procesie tiszaeszlarskim jako tćż w procesie Rit- 
terów dostarczyć dowodów z pism żydowskich, że 
żydzi potrzebują krwi chreścijańskiej etc Każdy, 
byłby się litował nad tym oszukanym oszustem, 
który był igraszką w rękach takiego rodzaju szpe- 
kulantów jak dr. Justus vel Brieman. Atoli pro. 
fesor Rohling, który był przez długi czas wyro
cznią wszystkich antysemitów, kióiego pisma jak 
.Żyd talmudyczny' rozchodziły się po całym św iecie  
w tysiącach eiem plarzy i w różnych językach, 
nie schodzi tak prędko z piedestału zajmowanego jak 
zwykły śmiertelnik. Otacza się on w swojem umo
tywowaniu podania o odstąpienie od oskarżenia 
pewną aureolą męczeństwa, a mianowicie że cofa 
swe oskarżenie z powodu wrzekomego wyższego 
nakazu tj. rządu, który nie życzy sobie, aby w o- 
becnej chwili ogólnego rozdrażnienia, kwestya ży
dowska publicznie była dystkutowana ; że rzeczo
znawcy przez sąd delegowani nie są mu przy
chylni, a nareszcie z powodu, że sprawa, o którą 
się rozchodzi, nie powinna być w drodze procesu 
załatwioną tylko w drodze naukowej. Całe to kłam
liwe umotywowanie tchnie bezczelnością bezgra
niczną, bo jeżeli człowiek, a do tego proiesor naj
wyższego zakładu naukowego dla zamaskowania 
dawnych sw ych fałszów  i kłam stw ucieka się do 
nowych kłamstw, to wyznajemy, że nie znamy dość 
ostrych wyrazów w języku ucywilizowanym, aby 
napiętnować tego człowieka i jego postępowanie.

Czyż może ktoś podobnemu twierdzeniu uwie
rzyć, ażeby rząd miał się mieszać w sprawy, w  
której rozchodzi się o prywatne oskarżenie kogo 
za obrazę czci? albo aby dwaj najsławniejsi pro
fesorowie, zajmujący wybitne w świecie naukowym  
stanowisko, mieli w tak ważnej sprawie powodować 
się chęcią lub niechęcią ku osobie ? Nie, panie 
Rohlingu, w takie bzdórstwa nikt nie uwierzy, cho
ciażby p profesor powołał się po raz setny na 
swoję przysięgę urzędową, Zresztą świat już w ie  
doskonale, jaką ma przypisać wagę do przysiąg 
Rohlingów i Stokerów. Przysięga według zdania 
tych panów obowiązuje tylko ludzi minorum gen- 
tium, a nie takich olbrzymów jak Rohling i Stóker. 
Dr. Rohling jest w edług naszego zdania człowiekiem, 
nie przebierającym w żadnych środkach i dlatego 
nie zasługującym na żadne względy przyzwoitości. 
Wyznajemy tu na tern miejscu, że w swoim czasie 
nie zgadzaliśmy się na rodzaj prowadzenia pole
miki przez dra. Blocha przeciw Rohlingowi, bo



według naszego zapatrywania i polemika nie po
winna przekraczać granic przyzwoistości, nie po
winna tykać osoby, tylko ściśle trzymać się rzeczy, 
Jednakowoż obecnie wobec postępowania p. Roh- 
,lnga aż do ostatniej chwili przyznać musimy że 
ustaję wszelkie względy, wobec takiego człowieka mu
simy hołdować za sd zte  .klin klinem należy wybić 

Rola p. Rohlinga skończyła się na zawsze. 
My żydzi możemy mieć przynajmniej tę satys- 
fakcyą, źe prawda zwyciężyła i że odtąd lada pi- 
smaczek nie odważy się podnieść głos przeciw 
piśmienictwu żydowskiemu na podstawie sfałszowa
nych cytatów Pfeffei konia i Eisenmengera. Minęły 
już te czasy, kiedy na oskarżenie jakiegoś apostata 
żydowskiego o wszekomych nieprzyjaznych wyra
żeniach w pismach rabinicznych tysiące żydów 
cierpieć musiały najgorsze katusze. Świat obecny 
nie jest już taki łatu owierny, aby poszedł na lep 
pierwszego lepszego oszusta, a smutny koniec 
dra Augusta Roh inga, profesora wsz- clmicy, 
będzie każdemu takiemu śmiałkowi służył za 
„memento11 !

Spra wy  krajowe.
Ostatni tydzień ubiegłego m iesiąca by ł nieco żyw- 

szym z powodu wym iA w  uzupełn ia jących  do Sejmu i do 
R ady  państw a. W ynik tych był wcale zadowalniający. | 
Szczególne pomyślnie m ożna nazw ać wybory brodzkie, bo 
obaj dawniejsi posłowie, pp, Otton H ausner  i Dr. F ilip  
Zuk;er, otrzymali m andaty , z tą  ty lko  różnicą, źe obecnie 
H ausner  w ybrany  został z miasta, a Zuker z  Izby han- j  

dlowej — k tó ra  tym sposobem n ap raw iła  krzywdę, ja k ą  
dawnićj Brody w yrządz iły  były  temu zacnemu mężowi 
za  mężne w ystąp ien ie  w Sejmie prze iw napaściom  p. M.... 
Tylko  w Stan is ław ow ie  ai> cya wyborcza ugrzęzła  tak , że 
ani naprzód  ani w tył. Pomimo dw ukro tnego  tam  głoso
w ania  w ybór nie przyszed ł do sk u tk u  i nowy będzie 
m nsiał być rozpisany. — j a k i  będzie wynik, każdy , 
k to  zna tam tejsze stosunki, ła two to może przewidzieć. 
B nrm istrz  K am iński bowiem ma tak  w ielkie  zasługi około 
tego miasta, że, jak  długo on swoję k andyda tu rę  pod
trzym uje ,  n ik t  wobec niego rensować nie może. Co do 
p H ersza H alperna ,ako  k andyda ta  do Sejmu, ma to być 
bardzo sym patyczna  osobistość pod każdym  względem, 
a jeżeli i jego  zdolności m iałyby dopisywać, możnaby jego 
kandyda tn rę  za pom yślną uważać, zwłaszcza że p. Dr. 
Z górsk i ,  k tó ryby  był bardzo dobrą  akw izyeyą  dla Sejmu, 
jako  memiejscowy i nie dość znany w Stan is ław ow ie , 
nie znalazł dostatecznego poparcia.

Odpoczynek n iedzielny, k tó ry  nie we w szystkich  
miejscowościach kraju  naszego został zap-owadzony, za
czyna te raz  i na  prowm uyi wchodzić w życie. J a k  .G a 
zeta Podkarpacka"  w ychodząca w Kołomyi donosi, tam> 
te jsza  zwierzchność ogłosiła p lakatam i,  iż w sk u tek  pole- 
eenia c. k. S ta ros tw a  ustaw a o odpoczynku niedzielnym  
wchodzi w życie z dniem  8. listopada br. >

Od ostatnich wyborów do Rady państw a  stolica Po
kucia  okazuje  nieco żywsze życie. Zaczęły tam  bowiem 
aż dw a pisma wychodzić : „K uryer k o ło m y jsk i '  i .G aze ta  
P o d karpacka"  i wkrótce m a się pojawić jeszcze jeden 
dw utygodnik  p. t ,  .W łasn a  Pomoc",

Wkrótce ma się zebrać Sejm krajowy. P rzypom inam y 
posłom naszym  spraw ę w „Izraelic ie" jeszcze w roku 
zeszłym poruszoną Mamy tu na myśli zmianę s ta tu tu  
R ady  szkolnej krajowej w tym duchu, aby  każde wyznanie 
miało tam  swego rep rezen tan ta ,  j a k  to we wszystkich 
krajach  koronnych  ma miejsce. — U w ażam y tę spraw ę 
za bardzo w ażną  i d la tego  gorąco ją  polecamy* naszym 
posłom.

K rakow ska  Izba handlowa w y b ra ła  ponownie Dra 
A rnolda R appaporta  posłem  do Rady państwa.

M i Ibość wiedeńskiej Mliaace israslibe w  Giiicyi.
III.

Szkoła izr. w Bolechowie subw encyonow ana przez 
nas kw otą  roczną 500 złr., ucierp ia ła  bardzo w ub ieg łym

ro k u  z powodu rozdw ojenia  panującego w k o m itec ie  
szkolnym. Subwencya na  rok 1884 kom ite tow i w y a sy g n o 
w ana  ty lko częściowo została  użyta. P rzy  udzie len ia  
Bubwencyi postawiliśm y w arunek , że celem pozyskania  
m łodzieży chederowskićj dla szkoły, należy wyznaczyć 
w iększy  w ym iar  czasu dla nauk , j ę z y k a  hebra jsk .ego . 
To za rządze r ie  miało ja k  najlepszy sau tek .  Wzwyż 100 
chłopców, opuściwszy cbedery, garnęło  się do szko ły .  
Niestety po kilku m iesiącach wybuchły  w kom itecie  n ie 
snaski sku tk iem  czego usta ła  rozszerzona nauka  ję z y k a  
hebrajskiego, k tó re jśm y tak  p ragnęli"  i k tó ra  ta k  s k u 
tecznie działała, a chłopcy grom adnie znowu powrócili 
do chederów .

Przedstaw ieniom  sku tecznym  udało sic przecież sp ro 
wadzić pojednanie . P rzed  rozpoczęciem roku szkolnego 
kom ite t  znowu a m ianowicie j e d n o m y ś l n i e  m a się 
uaać z prośbą do Alliance o subw encyą, p rzy rzek a jąc  
zadosyć uczynienie w szystkim  naszym  żądaniom  i zgadza
jąc  się z tern, aby  subwencya, m ająca  być udzielona, nie 
za pośrednictw em  kom itetu , ty lko  w prost nauczycielom 
od czasu do czasu by ła  przysyłaną. To zarządzenie  usunie 
bowiem na zawsze w szelk ie  niesnaski.

L iczba uczniów wynosi obecnie 2 7 6 ;  przeszłćj 
jednak  zimy, k iedy  to naszę subw encyą  odpowiednio 
swemn celowi obracano, doszła ona do wysokości 380.

S ta n is ła w ó w .
Bardzo skuteczny , o ile się spodziewam, dałem  im- 

j puls do założenia szkoły  wyznaniowej w Stan is ław ow ie .
Stosunki tej gminy są najgorsze i na jopłakańsze .
Wobec bardzo wielu sm utnych w ydarzeń  wobee 

bardzo licznej ludności żydowskiój w S tan is ław ow ie , oka
zuje się po trzeba  założenia tam wyznaniowćj szkoły. Celem 
jej by łoby  p rzy g arn ąć  młodzież chederow ską do szkoły, 
gdzieby mogła sobie przyswoić przedm ioty świeckie, a 
znowu młodzieży do szkół publicznych uczęszczającćj, 
dać możność nab y w an ia  nauk i  religii

L  tych  więc powodów jakotóż  ze względu na  to, że 
ten impuls bardzo skutecznie  oddziaływ ać będzie, starałem  
się usilnie za in teresow ać miaro ia jn e  koła żydowskie  tego 
m iasta  d la  p ro jek tu  założenia wyznaniowćj szkoły. Naj
przód konferow ałem  z pojedyńczymi osobistościami, a 
potćm z pojedynczym i g r u p a m i ; w końcu za ś  widząc, że 
g run t  jest dostatecznie  przysposobiony, zaprosiłem naj- 
bardzićj wpływowych członków gminy na zgrom adzenie  
do sali radnćj. W yw ody moje zostały  p rzy ję te  z zapałem , 
a chociaż z początku  przyszło do ostrych zarzutów obo
pólnych ta k  ze s trony ortodoksów jako  też i postępowców, 
przecież w końcu udało mi się przeciw ne sobie żywioły 
do harmonii doprowadzić.

Po kilkugodzinnćj gorącej dyskusy i ,  podczas którćj 
p rzeciw ieństw a zostały w yrów nane, powzięto jednom yślną  
uchwałę założenia szkoły  wyznaniowćj. W ybrano komitet 
m ieszany  sk łada jący  się z żywiołów konserw atyw nych  i 
postępowych,*) k tó ryby  miał rozpocząć p race  przygotow aw 
cze, a mianowicie miałby najprzód założyć filią Alliance, 
k tó raby  m iała  wejść w kon tak t ze stowarzyszeniem  w 
W iedniu. Do tego kom ite tu  w ybrano także  m iędzy innymi 
zięcia ebasydowskiego prezesa  Zboru. Członek ten — za» 
uważyć muszę — je s t  jednym z najgorliw szych  s tronn i
ków wyznaniowćj szkoły.

Rozchodzi 8ię te raz  o to, a b y  kom ite tow i tem u, 
k tó ry  zas ługuje  na  zupełne zaufanie, pomóc, żeby w końcu 
szkoła  ta  mogła wejść w życie. Subw encya ze s trony  
Alliance nie dłużej niż na 3 la ta  by łaby  potrzebną.

Koszta u trzym ania  tćj szkoły, k tó ra b y  z początku  
ty lko  z dwóch k las  m iała  się składać, obliczone są na 
6000 złr. w. a. rocznie . Komitet obowiązuje  się ze swćj 
strony z opłaty  szkolnćj 200C złr. rocznie dostarczyć. 
Należałoby na p ie rw sze  trzy  la ta  zapewnić komitetów* 
roczną subw encyą 4000 złr.

Ze względu na w ie lk ie  znaczenie, jakie m iałaby 
szkoła  d ia  żydowskićj gminy wyznaniowćj w S tan is ła 
wowie, a dla Galicyi w szczególności, śmiem poprzeć ja k  
najgoręcićj spraw ę udzielenia  w mowie będącej subwen- 
cyi na 3 lata.

N ajw iększe różnice zdań okazały się w sprawie w y 
m iaru  czasu dla przedm iotów  szkolnych i hebrajskich . 
Ortodoksi chcieli, aby w iększa  część dn ia  poświęcona by ła  
przedm iotom  h e b ra j s k im ; postępowi zaś żądali odw rotn ie , 
aby w iększa  część dnia  poświęcona była przedm iotom  
szkolnym. Aby te sprzeczności jakoś załagodzić, posta-

*) Do tego komitetu wybrani zosta li: pp. Julius Meller, Józef 
Landau, Abraham Fischler (prow. przewodniczący), Samuel Liehet- 
mann, A. H. Weisshaus, Pinkas Kramper, Cb. Efr. Kanner, Jakób 
Robinsohn, H Schorr, Eiiasz Blumenfeld, J o e l Halpern i H. Rullez.



wiłem wniosek pośredni, aby  pora  przedpołudniow a (tj . od 
8 — 12) poświęcona była przedmiotom szkolnym; godziny 
popołudniowe zaś nauce p rzedm iotów  hebrajskich. Wnio*
sek  tsn  jednogłośnie został p rzy ję ty  —

K O R E S P O N D E N C Y E .
Zabłocie dn ia  30. s ie rpn ia  1885.

III.
( I z r a e l i c k a  s z k o ł a  I n d o w a  w Z a b ł o c i  u.)

W żadnej z trzech wyż wymienionych miejscowości 
nie ma chederu. Iz rae licka  gm ina w yznaniow a utrzym uje  
szkołę cz teroklasow ą wyznaniow ą, a św ie tna  w iedeńska 
Alliance israelite  subw encyonuje ją  kw o tą  1000 ( ty 
siąc) złr. w. a. rocznie . E lem eu tarne  nauki ję zy k a  hebraj* 
skiego pobiera dziecko w szkole. Grono nauczycielskie  
sKłada się z czterech członków, a  mianowicie z nauczy* 
cielą s t a m e g o ,  z nauczyciela  religii, z nauczyciela  młodszego, 
k tó ry  ndzieła oprócz innych przedm iotów  ta k ż e  nauki 
ję zy k a  polskiego we wszystkich  k lasach, a nareszcie  z 
nauczycielk i młodszej. Języ k iem  w ykładow ym  tćj szkoły  
jest  język  n iem iecki. W kaźdćj k las ie  udziela się języka  
hebra jsk iego  i religii p rzez siedm  godzin tygodniowe, a 
ję z y k a  polskiego przez trzy  godziny,*) Liczba chłopców 
i dziewcząt uczęszczających obecnie do tej 6zkoły wy* 
nosi 82. Do 1. m arca  p. r. było w szkole tćj 04 uczniów i 
uczennic, nczęszczało bowiem do niej 12 dzieci chrzęści* 
jańskieh, k tó re  w ystąp iły ,  gdy  p rzedsięb iors tw o budowy 
koleji transw ersa lnej się rozwiązało, a rodzice opuścili te 
Strony. Z a  każde dziecko uczęszczające d,> szko ły  usta* 
nowiona jest  minimalna opłata S ikolna dwu zjr. miesię 
cznie. Uboga dziatwa, k tórej w Zbłociu nie ma w cale , ale 
pochodzi przew ażnie  ze wsi przyległych do wyż w ym ie
nionych trzech miejscowości, jes t  nietylko od opłaty 
szkolnej uwolniona, lecz owszem zaopa tru ją  ją  w w ikt, 
pom ieszkanie , odzież i obuwie. A d m in is trac ją  szkoły  
zajmuje się. „kom itet s z k o ln y '  złożony z trzech członków, 
k tó rych  mianuje zbór. Tutejsi Iz rae lic i  w ie lk ie  m ają  o tej 
szkole s ta ran ie  i bardzo pow ażaią  swych nauczycieli. 
K iedy  tej szkoły  nie było, każdy  trzym ał sobie nauczy 
c ie la  domowego Do szkoiy  ludowćj w Żyw cu Izraelici 
bardzo rzadko  posyłali swe dzieci, raz d la  tego, że tam  
nie m a nauczyciela  re ligii mojż, a by liby  zmuszeni sp ro 
w adzać  sobie belferów, k tórych  tu  nie cierpią, powtóre 
że uczą tam  mało ję z y k a  niemieckiego. Znajomość zaś 
języka  niem ieckiego je s t  tu te jszym  żydom niezbędnie  
po trzebna, bo s ty k a ją  się w zawodzie handlowym tylko 
z Niemcami, a  dałej,  że dzieci swe m uszą na dalsze 
kształcenie do b ie lsk a  posyłać, gdzie języ k iem  wykłado* 
wyra je s t  języ k  niemiecki. W  Żywcu nie m a  żadnych 
szkół wyższych dla  dalszego kształcenia się. S. M.

Stanisławów w październiku 1885.
Ostatni tydzień m iesiąca październ ika  będzie  pamię- 

tuym  w dziejach rozwoju życia postępowego śród Izraes 
litów naszego miasta. Już  ze spraw ozdan ia  a lliance isr. 
czytelnicy „ Iz rae l i ty ' wiedzą, iż zawiązało się tu w lecie 
jeszcze za bytności Dr. M. KriedlSndera z Wiednia, filia 
tego stow arzyszenia , mająca się zajmować sp raw ą założenia 
szkoły wyznaniowej w S tanisław ow ie. Celem przeprowa* 
dzenia  tego chwalebnego zam iaru  w y brany  został kom ite t 
z 12 członków w połowie z żywiołów postępowych, a  w 
połowie z konserw atyw nych Jednakow oż  różnica zdań 
m ię d z y  dwom a s tronnic tw am i co do planu naukow ego  dla 
tej szko ły  i co do nauczyieli g roziła  zniweczeniem  ca
łego projektn. W ostatniej chwili atoli przyszła komite* 
towi szczęśliwa myśl pow ołania  p. N. Landesa, dyrek to ra  
szkoły  miejskićj im. Czackiego i p. N atana . Sam uely 'ego , 
ab y  wspólnie z nimi wypracować plan nauki.  P anow ie ,  
powyżsi na zaproszenie  ze s trony  przewodniczącego 
kom ite tu ,  p. A brahm a F iszlera , przybyli dnia 25 paździer
n ik a  do S tan is ław ow a, gdzie udało im się w dwóeh po* 
siedzeniach w sze lk ie  różnice zdań usnnąć  i p rzeprow a
dzić uchw ałę  jednom yślną  następującej treści :

I. Ma być założoną 4 k lasow a szkoła izrae licka  w 
S tanis ław ow ie z rozszerzoną n a u k ą  języ k a  hebrajskiego,

II .  Na razie m ają  być o tworzone tylko pierwsza i 
d ruga  klasa.

*) Ten wymiar czasu dla języka polskiego jest nie dosta- 
tetczny. Radzihbśmy Szanownemu Komitetowi tamtejszemu, aby go
dziny dla tej nauki pomnożył, bo przy 3 godzinaoh tygodniowo ko- 
rsyści z tej nauki dla dziatwy nis będzie żadnej. ftedakeya.

I I I .  Dzień otwarcia szkoły  n as tąp ić  m a  1. m aja  1886.
IV. M axym alna cyfra  uczniów w każdćj k lasie  nie 

powinna więcćj wynosić ja k  50. Jeże l ib y  więcćj zgłaszało 
się uczniów niż 50 do jednej k lasy , na tenczas  k la sa  m a 
być rozdzieloną —  N iek tó rzy  członkowie żądali,  aby dla  
ję z y k a  hebra jsk iego  m axym alna  cyfra  uczniów n ie  w yn o 
siła  więcćj niż 25, m otyw ując  tern, że n au k a  ta  przyspa* 
rza  w ie lk ich  trudności.  D y s k u s ja  w tym  punkc ie  była 
zażarta  i zdawało się n a  chwilę, że o ten szkopuł wszy* 
stko się rozbije, bc s t ro n a  p rzec iw na  nie chcia ła  w żaden 
sposób przychylić się do tego w nloskn już  ze względów 
m aterya inych , bo w tak im  razie m usianoby ca ły  sztab 
nauczycieli hebrajskich  zamianować, coby p rzek raczać  
m usia ło  budże t  na  ten  cel uchwalony. W końcu je d n a k  
udało się p. N. Łandesowi wnioskiem  pośredniczącym , 
aby  na te raz  p rzy jąć  cyfrę 50 uczniów. G dyby atoli po 
I. półroczu o tw arcia  szkoły  okazało się, że postępy 
uezniów w tym  języku  z powodów wielkiej ich ilości są 
nie zupełnie o d p o w ie d n e ; natenczas kom ite t  cyfrę tę 
zniżyć może.

Również i plan nauki dla j ę z y k a  hebrajskiego w nie* 
jednem  m iejscu  groz ił  zn iw eczen iem  całego projektu ; 
tylko faktow i rzeczoznaw ców  a szczegó ln ie  przem ówieniu  
p. Landesa udało się  kom itetow ych  do harmonii dopro*
w a d z ić .

W końcu m usim y tu podnieść, że chociaż tu i ow dzie  
w łonie komitetu  okaza ły  s ię  różnice zdań w w y k o n y w a 
niu projektu założenia  szkoły*, przecież zas ługuje  gorl iw ość  
przewodniczącego i kom itetowych, z j a k ą  spraw ę tę trak* 
tuią, na w sze lk ie  uznauie. W sz y sc y  pp. k om ite tow i,  do ja* 
k iego  obozn należą, ani jednem  s łów k iem  nie w ystąp il i  
przeciw założeniu sz k o ły .

R ów n ocześn ie  donoszę,  że sy n o w ie  zm arłego b. p 
Halperna z legatu  przez n iego na ce le  dobroczynne  
pozostaw ionego urządzają w  S tan is ław ow ie  zakład sierót. 
D om  na ten ceł DrzeznaczoDy już  został ukoń czony  i 
wkrótce ma być oddany ce low i.  Ż y czy m y  tym  panom, a 
szczególn ie  p Herszowi Halpernowi który bardzo szczodrą  
m a rękę  dla łagodzenia  nędzy, aby im Bóg d ozw olił  
zawsze s łu żyć  sw ym  m ajątk iem  celom hum anitarnym .

Grłos z miasta *)

Widzieliście k iedyś, kocnani czytelnicy, dzieci, b a 
w iące się na podwórzu szkolnem  ? W chwili, wolnej od 
nauki,  s tudent, zapominając o teraźniejszem  swem stano* 
w isku i zajęciu, zm ienia  się w ż o ł n i e r z a ,  sędziego lub 
innego p a n a ,  za tap ia  się w swćj roli i odgryw a ją  z 
pow agą i g łęboką w ia rą  . . . F an tazy a  idealizu je  im 
rzeczywistość, pozory zaś dopełniają  resz ty  . .

Dorosłe dzieci także  się lub ią  w ten sposób bawić. 
Zapominając o swych s tanow iskach  i św iętych obowiązkami, 
n iek tó rzy  lub ią  rzucić  się w wir życia  dla nich niewłasci* 
wego a zupełnie  obeego, zam iast być uczciw ym  praco* 
w nik iem  w swojem kó łku  i przez to samo pracować dla 
szerszego ogółu, wolą oni pozować na „pracowników 
p rzy sz ło śc i ' ,  myśleć i mówić o zDawieniu świata  i t. d. 
bez należytego lub żadnego w ykszta łcenia  i uzdolnienia  
po temu. Jes t to  przecież tak  przy jem nie  być w i e l k i m  . 
(choćby w zw ierciedle)  tak  to łechce mile, gdy  się je s t  

! cełem rozmów i w y tykań  palcami. U tak ich  ludzi próżność 
za s tęp u je  ochotę i powołanie, lenistwo rzeczyw is tą  pracę 
a improwizacya (jeśli tem  m ianem  m ożna nazw ać frazeso* 
logią i pap lan inę  o żelaznym  wilku) p raw dziw ą n a u k ę  i 
sum ienne  studya.

Jes t  to także  zabaw a ! Tylko, jeśli  pa trząc  s ię  na 
dzieci, uśmiechamy się pobłażliwie, zabaw dorosłych dzieci 
to lerow ać nie można na żaden sposób, albowiem ich sk u tk i  
źle w p ływ ają  na część ogółu . . Dzieci, dobrze wycho
wane, z czasem porzucają te zabaw y i b io rą  się do 
rzeezywistej p racy, u dorosłych zaś zabaw a ta  się staje 
m anią ,  m an ia  nałogiem , p rzyzw yczajen iem  — k tó re  je s t  
d ru g ą  n a tu rą  ! Niepowałany, n ieuzdoln iony  a  rzneająey  się 
do w szystk iego , je s t  na jgorszym  drap ieżcą  n a  świecie.

W ybaczą  czytelnicy wscęp ten ,  t rochę za  długi. J e s t  
on jed n ak  — zdaje  mi się — do b rą  l l lus tracyą  do sprawy, 
o której chcę pomówić.

K ażdy  p rzyzna, że t. zw. „kw es tya  ż y d o w sk a '  jest  
c iężką ran ą  o tw ar tą  w naszem ciele społecznem , ran ą ,  
k tó ra  w ym aga szybkiego i dobrego leczenia. Nikomu za 
pew ne  nie  przyjdzie do g łow y używ ać w ciężkiej chorobie 
cyrulika, — tymczasem do leczenia rany  na o rgan izm ie

*)  Podajemy ten glos z miasta bez uwag, warując sobie na przy- 
s&łośe wypowiedzenie naszego zdauia w tej sprawie.



społecznym  zgłaszają i b iorą  się cyrulicy , ludzie zupełn ie  
łiez kw alif ikac ji .

W ytłumaczę się ja śn ie j .  Kilku tut. akadem ików  od 
k i lk u  tygodni zwołuje zgrom adzenia  i n a rad za  się nad 
za łożeniem  to w arzys tw a  „celem w ydaw ania  broszurek w 
ż a r g o n i e  dla ż y d ó w /  P rzypa trzm y  się bliżej inicya* 
to rom  tego projektu  i sam em u zamiarowi.

Bardzo to p iękn ie  jes t ,  że młodzież bierze się do 
ja k ie jś  p racy  i myśli o pewnych sprawach. Świadczy to 
przyna jm nie j  o dobrych chęciach, k tórych  atoli za dobrą  
m onetę  przy jm ow ać nie można, bo — jak  mówi A nglia  — 
dobrym i chęciami p iekło ty lko  b rukują .

N aw et te  dobre chęci nie w ypływ ają  z is totnego 
zrozum ienia  doniosłości omawianej kw esty i,  a co gorzej w 
błędnym zdążają  k ie ru n k u  i nie są  oparte na realnych, 
pozy tyw nych  podstawach. Młodzież jes t  nerw ow ą, pełna 
n ieokreś lonych  planów i zamiarów, kaw iarn ia  i lekcy a nie 
w ysta rcza ,  więc bawm y się w żołnierzy  ! . . nie . . w ojców 
b iednego , ciemnego ludu żydowskiego ! Za jm ują  się tem 
w praw dzie  ukw alifikow ani —  ale, oni są  s tarzy , a my 
młodzi, pełn i sił, zapału  etc. etc.

Od k ied y  to s a m  brak  wąsów i ty tu ł  akadem ika  
da ją  k w a lif ik ac ją  na „pracow nika  przyszłości" ?

Moi panowie, znam w as dobrze ! Bierzecie się do 
rozw iązyw ania  kwestyi żydowskiej,  a żydów nie  znacie ! 
Chcecie oświecić lud, a prócz reguł szkolnych mało sami 
umiecie ! Znacie wy teo re tyczną  część kw esty i żydowskiej ? 
P ią ty  przez dz ies ią ty  czytał pracę Czackiego, a n»kt za
pew ne  dzie ł  Gumpłowicza, K raushaara ,  G raetza , M aciejow 
sk iego  i t. d. ! Na czem chcecie budować przyszłość, nie 
znając  te raźn ie jszego  stanu żydów i fundam entu  om aw ia
nej sprawy, h is tory i i części teo re tycznej.  T rzeba w p r a 
cach nad k w es ty ą  żydow ską pi s i lkow ać się l i te ra tu rą  tal- 
m ndyczną  i w ogóle hebra jską , s ta tys tyką , ekonomią, a 
p rzy  tem trzeba  znać żydów sam ych, trzeba ob jek tyw nie  
obserw ow ać i badać, a wy to w szystko  robicie chyba w 
k aw iarn i  lub na ławie szkolnej ? !

Są w y ją tk i ,  ale ty lko po to, aby dać w yraz  p raw dzie  
znanego  przysluw ia  ! — Chcecie w ydaw ać broszury, a nie 
zas tanaw iacie  się czy one swemu celowi odpowiedzą. Kto 
będzie czytat broszurk i p isane w żargonie ? Żydów galic 
ja  dzielę na 3 ozęści. Do pierwszej zaliczam inteligencyą, 
do I I .  k lasę  m ającą połowiczne, zazwyczaj niemieckie 
w yksz ta łcen ie ,  do i i i .  zaś n ieoswieconycb żydów. Dla tych 
właściwie są  te bros/.urki przeznaczone, gdyż żaueu żyd 
in teligentny, lub mający do in teligencyi p re te n s je ,  żargo
now ych dzieł nie zechce czytać. Ciemny zaś żyd, skoro 
je s t  zamoznym. przepędza  wolny czas nad foljałami tal- 
m udyczuym i albo innymi dziełami hebr. a z na jw iększą  
pogardą  odw raca  się od dzieł żargonowych (znam  to z 
doświadczenia). Ubogi zaś, będący przez cały  dzień w 
ogniu b itwy, zwanej technicznie „w alką  o b y t ' ,  nie ma 
czaBU i chęci n a  czytanie. Darmo — moi panowie ! Bez 
dobrobytu  m ateryalnego , moralność i ośw iata  istnieć nie 
m ogą ! Najfalszywszem przysłowiem jes t  owe rzymskie 
„plenus ven te r  non s tu d e t  l iben te r  “ Dla kogo więc p rze 
znaczacie swoje broszurki ? W ja k i  sposób w p łyną  one do
datnio  na ogół żydowski ?

Ostatecznie  nie odmawia się panom dobrych chęci —  
ta le n tu  — pracowitości — nauki — poświęcenia etc. etc. 
Czemuż panowie nie działacie w specya ln ie  swoich kolach ? 
W ie lu  z was należy do „tfratnięj pomocy" i „Czytelni a k a 
dem ickie j"  ? Towarz. „A gudas Achim" ma w bwym pro
gram ie  przecież także  w ydaw anie  „broszur popularnych" — 
ah, wy do „Ojczyzny* nie należycie, ponieważ ooa jest 
o rganem  assym ilatorów, wy zaś jesteście  „narodowymi 
Żydami !* . To czemuż panowie nie działacie  w towarz.
„M ikra Kc d e s z '  ? Przecież i ono ma na celu „oświecanie 
żydów ? Na co macie rozdrabiać, rozkaw ałkow ać  się i 
osłabiać istniejące tow arzystw a, zam iast z niemi wspólnie, 
łącznie pracować ?

Odpowiedzią : „ My sami chcem y pracow ać,
tworzyć towarzystwa, szumnieć, brzęczyć, — my 
młodzi !* (oh, jeszcze i jak  I ) Wylazło szydło z 
w orka  ! Chcecie tworzyć tow arzystw o  dla siebie ! Nos więc 
je s t  dla tab ak ie ry  ! Chcecie też być głośnymi, uszczknąć 
listków parę z wieńca s ław y i za wspaniałym  rydw anem  
postępu  (?) postępować— choćby na  szarym  końcu, jak  ciuryj! 
Byleby św iat widział. Ależ panowie, społeczeństwo potrze
buje g ł ó w ,  silnych, zdrowych członków, a nie ogonów !

Kończę moje uwagi. Nie byłem panem swego języka, 
więc przem aw ałem  po ludzku, dosadnie  a sprawiedliwie. 
I  kończę słowami naszego s tarego K rasick iego  :

„Przestańcie  się bawić, bo źle się bawicie !*
W. F.

OZMAITOSCI.
f i  -

— Akcya wyborcza do Rady wyznaniowćj jes t  w peł
nym toku. U tw orzony kom ite t obszerny, sk ładający  się z 160 
członków, odbył dnia 28. paździeruika zgrom adzenie  celem 
naradzenia  się nad kandydatam i, mającymi weiść w skład 
przyszlćj r e p re z en ta c j i .  Przysłuchaliśm y się tym  naradom  
j p rzyznać  musimy, że d y sk u sy a  tam prow adzoua zamiast 
zastanaw iać się nad różnymi spraw am i gminnymi, zeszła 
na całk iem  inne pole. Jed en  k ry tykow ał sta tu t,  d rug i znowu 
żalił się, że przeciw nałożeniu podatków na cele wyzua- 
niowe nie można rekurow ać. My Izraelici jeszcze mamy 
to w sobie, że zawsze oglądamy się za P o l i z e i !  Za 
m iast cieszyć się  autonom ią  i starać się, aby ona nie była 
f ikcyą, wołam y P o l i z e i !  Dla tego, że na kogoś może 
został nałożony podatek  o k i lka  guldenów więećj, niż on 
sądzi, że płacić powinien, już trzeba  zmienić s ta tu t .  Tak ie  
postępowanie przypom ina nam owego chłopca, uczęszcza
jącego  do chederu  i t rzym ającego w jednej ręce śn iadanie  
a w drugiej m odlitew nik , k tó rem u nadbiegły  pies w y 
rw ał chleb z masłem, a ten nie namyśliwszy się 
długo, rzucił za nim modlitewnik słowami „W ziąłeś chleb 
z masłem, weź sobie także i m od li tew n ik ! '  S ta tu t  jes t  
dobry, należy ty lko  baczyć na to, aby rnęzow e zaw iadu 
jący  gm iną byli ludźmi, k tórzy potrafią ją  w duchu sta tu tu  
prowadzić czyli potrafią w eń  wlać życie.

— Mamy przed sobą spraw ozdanie  W ydziału to w a 
rzystw a ku w spieraniu  słuchaczów wszechnicy, rygoroziu-  
tów i askultan tów  wyzn. mojż. za r. I884j85. Z tego 
spraw ozdania  podajemy czytelnikom naszym  następujące  
d an y :  W sk ład  Wydziału w chodzą: Dr. Adolf Menkes, 
jako przewodniczący, Dr. Leon Klarfeld, ja k o  zastępca 
przewoniczącego, Ignacy  Ja sse r ,  jak o  podskarb i,  Dr. Leon 
Zion, jako  sek re ta rz ,  pp. Jakób  Stroh i Dr F ilip  Zuker 
wchodzą jako  reprezentaci członków wspierających. W y 
działowymi s ą : Iiaiał B uber ,  Dr. N atan L ów enstem , E m a 
nuel Parnas , Józei Thorn

Tow arzystw o w ykazuje  dochód tegoroczny 1344 złr. 
23 ct. w. a., zaś rozchód w kwocie 1297 złr. 9 ct. Udzie
lone peżyczki wynoszą 881 złr. do funduszu rezerwowego
wydzielono sum ę 304 złr. 68 ct. w. a.

Stan kasy w ynosi w papierach 3200 złr. w gotówce 
47 złr. 14 ct. a w zaległych wierzytelnościach 7127 złr. w. a. 
Podań załatwiono 59 złr. Członków w spiera jących  liczy to 
w arzystw o 19 złr. zaś zwyczajnych 84. W kładki we 
L w ow ie  w ynoszą  97 złr, a z Tarnopola  10 złr. 50 cl

razem  107 zł. 50 ct
U derzają  nas dwie rzeczy w tem spraw ozdaniu , m ia

nowicie wysokość zaległych wierzytelności, a zn ,wu szczu
płość w kładek  wpływających. Polecamy przyszłemu W ydzia
łowi tak  w jednym  ja k  i w drugim k ie runku  większą 
sprężystość, a mianowicie należy z w iększą  energ ią  
ściągać zaległe wierzyteluości, bo pobłażliwością względem 
niesumiennyoh w ierzycieli  w yrząd za  jsię krzywdę ty lu  po 
trzebującym .

n a d e s ła n e .

D i . A. SGHATTAUER
operator 
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